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A dolf Nowaczynslc*

Szopka Warszawska 1016
W  roku 191f-tym w Warszawie, podczas okupacji 

niemieckiej wolność prasy stała się kompletną fikcją. 
Wobec tego tizeba było powołać do istnienia prasę pod­
ziemną wydawnictwa podziemne. Zajęło się tem grono 
młodych łudzi, pełnych poświęcer !a i ofiarności, zdecy­
dowanych dr konsekwentnej walki tak z okupantami, 
jak i j igodn germanolilska wśród rodaków z miesiąca 
na miesiąc jak zaraza się rozszerzającą.

Publicystami, którzy stanęli wówczas na czele akcji 
antyniemieckiej byli przedewszystkien ś, p. Andrzej 
Niemujewski ora- Adolf Nowaczyńskl. Nowaczynski 
w spółpracował stale w tajnie- wydawanych 1 KOjnspir- 
cyjnle rozsyłanych „Wiadomościach " Politycznych”, 
a jawnk w dwóch kolejno iWsmach porannych, gdzie 
pisywał .ak zwanym .językiem Ezopa” nowele 1 ooo- 
yiastfc .Michalscy”, „Hodowla królików”, „Wigilja 

Duszenki" etc.), po których „odcytrowaniu” (po jakimś 
czasie) przez cenzur; niemiecką następowały represje, 
amykan'a pism, rewizje, dwukfothfe „aaasaresty'' za­

kazy druKowania itp.
Z literatur- podziemnej największe powodzenie 

miała .Szopka” pod pseudonimem Italbana wydana 
orzed Bożem Narodzeniem w r. 1916, a tuż po listopa­
dowym dwóch cesarzy akcie, na .Szopkę” składał się 
zbiór dwrchset tah zwanych „Meandrów” .kierowanych 
przeciw tjam cywilnym osobistościom, kióre zbyt zaa­
wansowały się w ugodzie z pruską okupacją, przy wy- 

eUntinow atifu atoli tych, ktćie organizowały solską silę 
corojną. Kolportażem . Szopki” zajęła się młodzież naro 
dowa wobec łego zaś, że w przeciągi jednego tygoc.- 
nia rozszedł się cały tajny nakład, .Szopkę” zaczęto 
przepisywać na maszynach i w ter sooson rozeszła się po 
całej '»olsce. Egzemplarze drukowane stałj się falcem! 
oiare»>i lamami ze nie posiadają „Szopki’ an1 wydaw­
cy, ani sam autor. Rzec jasna, że niektórzy na­
piętnować upaali w istnj szał i me zawahali się de- 
nundować Nowaczyńskiego nawet przed władzami oku- 
pacyjnemi.

Ponieważ .Szopka” nie pozbawiona iest powrot­
nie... aktualności ( mu t a t i s  m - t a n d i s ) ,  przeto 
iajemy z niej pewien dobór pom.nąwszy tc wszystkie 

Meandry, które tyczyły się jti: zmarłych lub żyjących 
„nieboszczyków politycznych”.

W  danym momencie historycznym „Szopaa” No- 
..•aczyńsldegr z r. 1916 dyskredytując w opinji publicz­
nej rc zgorącz.tow any ch karierowiczów i serwilistów 
spełń Ja wrtiz z innymi publikacjami głównie nieodżało­
wanej pamięci Andrzeja Nirmojewskegc bardzo ważne 
zadanie polityczne. W  prasie niem!ecn.iej szereg kore­
spondentów varszaw kich poświęcił jej iżo krytycz- 
tych (rozwścieklonych) komentarzy; ..Be-lirpr ag- 

blett” zamieścił o niej clownie i o pranie i literaturze 
podziemnej cały artykuł v stępr.y.

Warszawa uKupowana, dręczona, ogładzana, okrada­
na, deprawowana, posępna, męczeńska dostała r.a 
Gwiazdkę roku 1916 prezent, dzięki ,rtóremu mogła 
;nov zaśmiewając się zdrowo nabrać sił moralnych do 

uaiszego oporu, fo walki z „wyzwalającym” najazdem 
i wreszcie do definitywnego zwycięstwa.

REDAKCJA

Motto
Przezacna pow szechność! N ie sąciż mnie Zoilem  
W iem , że paszkwil nie zdobi uczciwego pióra: 
A le kiedy ich ca k  życie jest paszkwilem,
N a które się prawdziwie ostrząsa natura.
K iedy w idocznie idą na O jczyzny zgubę —  
Ostrzegać choć paszkwilem mam sobie za chlubę.

Franciszek Zabłocki

Kiedyś, gdy jeszcze była Republika —  
jedną z najpierw szych w E uropie potencyi,
K ról, wysłuchawszy poważnych sentencyi 
każdego z Rady, z Sejmu dostojnika, 
wzyw ał do siebie starego Stańczyka, 
by ier. mu radził ze swej eksperyencji.

I tak byw ało, że od em inencyj 
i ekscelencyj głos tego laika 
ch oc w nim licentia była poetica 
zaw ierał w ięcej m ózgow ej esencji, 
ratow ał losy państwa egzystencji 
w  P olsce za czasów  króla i Stańczyka.

Podał Ci, Polsko Prusak swą dłoń 
Na synów  Tw ych cmentarzysku
Do zgody, bez z y s k u  bez zysku.
Oto się teraz, Polsko, bacznie bron, 
Bo albo lewą uderzy Cię w skroń, 
A lbo prawą zmiażdży w uścisku.

Na zamku warszawskim  w Kolum nowej sali 
zebrali się obersty, fe ld feb le  i rathy, 
kom tury, oberszpicle, krzyżackie psom -braty; 
tam spędzonym Polakom prędko odczytali, 
jako w nagrodę za to, że b iją  Moskali 
zam iast nahajek —  będą odtąd brali baty.

W  Belwederskim salonie, gdzie księżnej łow ickiej 
gryw ał Chopin, do prasy dziś przem awia retor: 
że idea słowiańska dia Polski to nie tor, 
na którym szczęście znajdzie. K laszczą Ickj 
B eselerow i, m laszcze ozorem Ł....cki.
W  Belwederskim  salonie germ anicus fetor.

żołdak pruski w bił sztandar i składał wa-
[w rzyny,

a lud warszawski nie skrywał oblicza, 
jem z trium fem , w rożę Paszkiewicza 
patrzał — —  W arszawo, masz coś z Messa-

[Iin y !
  \

Chodź w  me objęcia , panie Pieter,
(E s w ar ein H ohenzollern —  W etter) 

W ygraliśm y, panie dziu, wielki los
(d ie ganze Hetze ging tadelloe) 

Brudziński, to panie wielki gracz,
(W as sprach der Kerl einen Q u atsch?), 

Moskale będą mieli bal,
(Stupid ist Bagage kolossa l),

Co nie dał M oskrl, daje Luter,
(E in  ganz fam oses K anonenfutter)

Mamy bądź co bądz wielki tuz
(W as niitzen Y ertrage, w enn man m u ss!).

Dzięki prusackiej opiece
(D raussen ;st dreckig K ott) 

w każdej sali teraz wiece,
ĆReden konnt ihr was ihr ,vollt}. 

niech tam sobie robią hece
(Zahlen musst ihr was ihr so llt).

Hosanna, A lle lu ja , Galówki, Pochody,
Gdzie w yjdziesz na ulicę, tam z kąta każdego 
Idzie pochód i słyszysz m azur Dąbrowskiego, 
N aw ołują do broni — uo N iem ców —  do zgody —  
Płacze z wzruszenia starzec, w rzeszczy gromka

[m łody
Vivat, niech ży je  Polska!...— a z czego, a z czego?

M akowiecky und Studnicky, Polen aus der
[Polackei

W telegram ie cło cesarza dziękują za cały
[kraj

Rządy bowiem Besclera, to dla nich ubw:e-
[siów  raj

Teraz zima, ale przyjdzie w underschóner Mo-
[nat Mai,

będą pakowali graty, jechali gdzie pieprzny
Lsaj

M akowiecky und Studnicky, Polen aus der 
1 1 [Polackei.

Jak Studnickiego nagrodzić Gizberta, 
Raz Tiedem anna pytano z Jeziorek, —  
Czy mu dać kaftan na głuwę, czy worek, 
W  K olon izacji za jęcie eksperta?
J w tedy w trąca się  Tiedemam i B erta: 
„G tben  Si Ihm M ajorat aus „T w orek".

U nas w Poznańskiem nikt mu nie podawał
, [ręki

I każdy zwał go prosto z mostu renegatem, 
choć u dworu był fiszem  i personą gratem. 
Teraz w W arszaw ie słyszę, renegacyi dzięki, 
G raf ze Sm ogolca zb era powinszow ali pęki, 
Gdy w chodzi, m łodzież polska wita go wiwa-

[ tem. —

Gdzie w dziejach PoLki jest ciemna stronica, 
Zaprzaństwo, zdrada, przekupstwo, niesława. 
Z Prusem konszachty, m arjaże, zabawa,
Jedno nazwisko fam zawsze przyświeca,
Tam zawsze stanąć winna szubienica,
W Keka znów przeszła dusza Bogusława.

Był kanclerz Rzeszy a nie wm rołom ny, r 
Był Niem iec w  ludożerstwie i syty i skromny,
Byli Prusacy zacni, a nie faryzeje,
Był patrjota  polski, co znał Polski dzieje.
Był Rusin, co z Berlinom  nie w chodził w  kon­

sza ch ty ,
Był Żyd, co nie chciał brać Sarm acyi w pachty, 
Był L itw in, który chętnie oddawał nam W ilno,
Był endek, który grzeszył odwagą cywilną,
B ył galicjanin , co o „żelaznej koron ie" nie marzył, 
B ył pepees, co Żydom oprzeć się odważył 
Że takie typy były, wszystko to być może,
Na razie ja  je  m iędzy akta pruskie włożę.

Pytacie jak  się ten ge.ijusz uchował,
Jak się tak szybko wypsnął na sam szczyt. 
I czy to cnyna nie jest neofyt,
Ten Tausendkiistler, B r sk; konował.
Nie, —  on się tylko zaasekurował

W Belle — A łiiance —  Izraelitę. —

W  warszaw skiej A lm a M ater („a  la fou rch ette") 
Handelsman wykłada polskie dzieje,
K leiner romantyzm w mózgi sieje,
M iejm y nadzieje, że ju ż wnet,
I teo log ji nowy fakultet,
Obrzezi się i zży dzieje. —

kto chce, by Fausta pruskiego M ałgosią 
Polska została na tej ma -  szkuradzie, 
odkrj wam, że... (tu śmiech pióro kładzie) 
P icco lo  caro W ojciech  R oztw orosio.

A by  doczekać tej zabawy końca, 
jedn i chcą Piasta, a drudzy chcą plastra, 
a jeszcze inni (copraw da hałastra) 
a m ianow icie chul ( i )  gan z „D er G ońca" 
w prost do W ilhelm a tęsknią, jak  do słońca. 
Sic itur Yarsoviae ad astra.

Gdzie w polityczne dziś apurtamenta 
wejdziesz, tam jeno usłyszysz lamenta, 
że pan Beseler nie daje regenta.
O króla proszą polskie niemowlęta, 
a pan Beseler tylko sam pamięta, 
że dla regenta potrzebna jest "enta.

0  biedny, biedny c. k. N. K. N -ie!
Jakże to krótko trw ała twa sielanka! 
Jakże cię  szjietnie zdradziła bogdanka!
Tyś nas sprzedawał ju ż po kosztów cenie. 
A A utricho triche i m ówi na to, że ; nie —
1 w  rezultacie w saldzie same manka.

Daw niej z Ignaca był typ pacyfisty , 
na m ilitaryzm  urągał od rana.
A  dzisia j?  H err Gott, jakaż to odm iana! 
Ignaś wychw ala szablon A ntychrysty 
i szablą macha P ankrac! junkier isty ! 
Pachną mu, pachną bobki Scheidemana.

Daw niej szalała, kiedy Battistini, 
Chłop, rosły, czarny, forem ny i tępy, 
łechtał belcantem  kobiece zastępy. 
D zisiaj szaleje, awantury czyni,
K iedy w  W arszawie Ignac R inaldini 
Zjeżdża na sw oje daszyńskie występy.

Zaiste niezbyt piękna jest dzisiejsza era 
Pod hasłem WinKelżyda i K ordjana Parcha, 
Nie mamy m ężów godnych „Żyw otów  Plu-

[tarcha",
Nie mamy bohaterów godnych L a .B ruyera. 
Czasy „M argrafa  G ero" Beselera 
Godne są p ióra ; P lu parcha.

Po co to było na M oskali ju d zić  
M łodzież sarmacką prze‘z ten cały czas, —  
By areszcie  znowu poszła sobie w la s?  
H ebre je ! T eraz muszę was ostudzić, 
Germański fu ror  wszczyna się ju ż  budzić 
I kozia sobie znajdzie, ale w was...

Choć M acchiavel berliński duszę polską łechta. 
Chowa chytrze swe szpony, kły, pazury, różki, 
C hoć ob iecu je  głupcom  gdzieś na w ierzbie

[gruszki
Stanęło K oło Polskie w  obronie Liebknechta, 
R zuciło rękawicę, w pysk butnego Knechta, 
Kpiąc z słodkich Siów ek K nechtów  j p lu jąc

[w  pogróżki.

Pewien pan W ernychory także na umyśle 
Od niejakiego czasu ma humor w prost boski, 
K rzyczy m i: Panie, Panie zoądź ju ż w reszcie tro-

[ski,
Będziemy mieli handel, co nam po przemyśle, —  
Jest ju ż  flota , i nasza, Aha .. c o !  Na W iśle, —
I dow ódcą je j Poiak... W ie P a n ? P o s a ć o w s k y .

Teść m iędzy pierw sze liczy  się lichw iarze, 
Papa Szajlokiein jest naszej elity,
Stryjek do Pesztu szw arcu je kobity.
On się zalicza w  nasze luminarze,
On miewa, jak  mu nowy geszeft każe,
O polskiem państwie w odniste odczyty.

A  gdy rew olucja  wybuchnie w Berlinie,
Lud wyjdzie „Unter Linaen" z krzyk'em

[dość m ęczarn i"! 
Bataljonem  też w yjdą grenadjerzy czarni.
I lejtenant. Ten zupnie, potem palcem  skinie 
I zaczną się rozchodzić (g łód  wolności m inie) 
H errenvolk do piw iarni, Czarni do kasam i...

W iele się daje zrobić bagnetami,
P a lić Gandawy, Belgrady, Kalisze,
Bukareszt zdobyć i p ław ić się w pysze,
Nie da się jednak, przyznacie to sami >
„S iąść na bagnetach", choć się jest Niemcami, 
Jak słusznie CIaus°witz pisze.

Rzym owski erotoman z fa cja tą  goryla 
marzył ongi. że będzie polskim Robespierrem, 
i przem oc każdą palcem  zwalczał w  bucie i pa­

p ie re m
„Im  K oncetrationslager" przyszłe, skruchy

[chw ila
Skruszonego puścili. Odtąd się przym ila 
pikelhaubicom . w  R osyę pluję, lecz jest zerem.

Nie wszystkie laury są trw ałe i wonne,
Z jasnego nieba b ije  czasem grom,
W ali się zawsze z fa łszy w y ch  kart dom. 
Germanom trzeba śpiew ać ju ż podzwonne 
C hcieli m ieć „P latz an der Sonne"
A  teraz „E s platzt an der Sornme".

B iorą łapów ki w biurach  dostojniki, 
Bakszyszem płacą w ulgarne fh reik i 
Łupią na ruski styl polską m :zerję.

Tak „n iepodległą  P olską" (z  łaski B eselerów ) 
Można być pewnym, i duch króle Fryca,
W  piekle się smażąc, cieszy i zachwyca,
Bn z n iej połapie Prusom  getneinerów,
Już nie wysłane rota grenadjerów  
L ec? własna rodaków le w ica .

Jeśliś był na w ojence i nie lada graczem 
Jeśliś był dzielny, dziarski i butny i' bitny 
Jeśliś był honorny, jeśliś  był am bitny —
T y nim Dędziesz i teraz w kraju ! Zaezero 
Nie zostaniesz polskiego chłopa feld-łapaczeir 
M ohorcie ! ty suod R okitny!

G alicyjskie m achery, szybery sztrebery, 
m yśląc, że stadkiem w y błędnem z owczarni, 
zaczęły  zjeżdżać w warszawskie cham bres ,■

[garm es,
nareszcie —  pewnie i nie bez kozery, 
że tu zabłysną, jak  dwa a dwa cztery, 
jako że z fachu stateczni i karni, 
że z urzędniczej idą wylęgarni 
i zawodowe są politykiery.
Tym czasem  zawód. Bowiem atm osfery 
lokalnej ani w ząb (trochę fig la rn e j).
Teraz, że „ta cy  są P olacy m arni" 
m ówią z G alicji sztrebery, szybery.

Ledwie się ledw ie zbyli M ocha, 
któremu brud lizali z nóg, 
a ju ż szukają nowych dróg, 
m izdrząc się do B ier - M olocha -  
tw ierdząc, że nikt tak nie Kocha 
nas, jak  ten tysiącletni wróg

Pięknie żeście nam z ulic w arszaw skich na-
[reszcie

Eulenburga w yznaw cy a cnotliw e Goty 
zmietli porubstwo, ru ję i dziewki - n iecnoty 
A le  znów niepięknie z w aszej strony, żeście 
z m ężczyzn zrobili w doboszonem  m ieście 
swe polityczne kokoty.

W dając się z szarlatanem berlińskim  w  zmory, 
zapom nieliście tylko o jednem : o chłopie, 
który ma zdrowy instynkt i siły cyklopie.
A  chłoń ten nawet słuchać nie jest skory 
o leku, który znoszą mu znachory,
O A l! - Heil - mittel -  E urop ie!

Dali wam już orzełki, dali chorągiew ki, 
dali pochody, dadzą na Sejm ie się kłócić 
Państwowo się pod pruską pięścią  bałam ucić, 
Byle wam grosz ostatni w ydusić z sakiewki, 
Byle do w ładzy doszły warszawskie Nalewki, 
byle 7 mil;,on Polanów w  paszczę Mocna

[rzucić!

Pięknie m ów i! poeta, naród nasz jak  lawa, 
skorupa —  która zawsze jakim ś w rogom  służy, 
w rząc snodem, tw a—lnie u carskich oodnóży. 
Pękła jednan skorupa zimna i plugawa, 
teraz semicko - pruska ju ż  pękać się zdawa, 
i czysty naród p olsk i,z  głębi się wynurzy.

By tylko z P itra dźwiękły pokoju  akordy, 
by w yciągnął ku Niemcom jeno zożek buta, 
Barbar, —  „lud  nanów " odpierzchłaby buta. 
daliby sobie z dubeltówki m ordy 
i samoy 'w puścił tu kirgizkie hordy 
prusak, dostaw ca rosyjskiego knuta

Choć nas zw iecie Europą, a ich teraz A z ją  
choć nas przyjaźnią wieczną zam ierzacie raczyć 
choć nam chcecie broń rozdać i konie kulbaczyć, 
to jednakże nam trzeba za każdą okazją 
pow tórzyć, że m ożemy z polską kurtuazją 
czasami wam zapom nieć! n igdy nie przebaczyć!

Gokolwiekbyście złego o M oskwiczy 
m ów ili, zawsze niezdarnie i mało,
Cokolwiek jednak jeszczeby się stało, 
n iech  się z was każdy z tym pewnikiem  licz? 
że n iepodległość bez sankcyi tej dziczy 
trwać może dobę. —  m eca ią _

Kto powiedział, że Germanie 
są to bracia  nas, Sarmatów 
rfmu wszystkie gnaty złamię 
przed kościołem  Reform atów .

M anifest dwóch cesarzów  to Fetzen Papier, 
który momento m orus dały dwa Dankruty, 
by  m ieć jedyne w ręce normalnp atuty, 
U w ierzyć w eń? Ze rok całą Polskę kir 
żałoby okryje. A  germański zbir 
oczyści mm splam ione krwią sarmacką buty.

0  słodka Francjo, Joanno d A rc ludów,
gdy bój świata z ohydą ju ż będzie skończony
1 gdy w ybaczysz zdradę Polakom skruszonym, 
gdy spłynie fa la  w szystkich obcych brudów
z W arszawy, stanie na pamiątkę cudów  
tw ych „V erdun " na placu Zielonym.

U ratowałeś honor Polski Styczyński R ejtan ie! 
W ykazując odważnie, jaki z ludem cel ma 
Reinecke - Fuchs von HoIIweg, perfiay jn a  szelma, 
I bądź pewny, że kiedyś gdy dostanie lanie,
To w Poznaniu ju ż  polskim , obelisk tw ój stanie, 
Tam, gdzie stoi bezkarnie dzisiaj łeb W ilhelma.

B óg da, że gdy odetchniem  po wszystkich
[tyranach,

straciw szy swe fantazje i narow y pańskie, 
od N iem ców weźmiem cnoty rzymskie

[i spartańskie, 
i stanie wonczas, choćby i w  strzępach

[i w ranach, 
lecz ju ż w „E uropy Z jednoczonych  Stanach11 
Polska, królestwo Słowiańskie.

Dożyłem  chw i!:, gdy na pomnik M ickiewicza, 
n rzyjaciela  Puszkina i tw órcy „G rażyny"

Gdy badam, kto w tych statystów plejadzie 
wodewilowych sprężyną i osią.

Połkr.ęiy łatwo pruskie czynowniki 
N ajistinniejsze kubańskie bakterje 
/Deutsche R educhkeit hat einstw eilen Ferie),

Będzie to może z w iosną albo w  lecie,
Da Bóg. że dożyj em, a pewnego ranka, 
zniknie pruski kom andor, jak  duch Banka, 
a z nim to, co teraz rej tu w odzi —  śm iecie — 
Da B óg burza w ojenna to zm iecie 
i zabrzmi z  „Jesz cze P olską" jeszcze Mars kijanka,


